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Koncerty radjowe zagranica i n nas.
W  ramach ogdlnej kultury narodu mie szcza si? 

kwestje, zwiazame z umuzykalnieniem jego apolecznoisci. 
Przyjeto si? naogdl mmiemainie, ze naezelne miejsca 
w diorobku kultu r a l n o - mu zy czn ym ludzkosci z,aj?Iy Niem- 
cy, Czeichy, Anglja, Framcja i Dainja. Na dowod opowiada 
si? o niezliczonej liczbie chdrdw .i o rkiestr, roizsiamych 
•po najmmiejszych nawet miasteczkach Niemiec, Austrji 
i Czech, przytacza si? aforyzmy i przystowia1, slwierdza- 
jace wyBszosc umuzykalnienia tych nairodow nad innymi.

Nie kwestjonuje bynajmniej tego, ze Za.chdd wy- 
przedza nas, Polakdw, w  pochodzie ku coraz wyzszym 
szczeblom kultury muzyczmej. Chcialbym jedmak zwrdeic 
uwag? na to, ze wyzszoisc Zachodu. nad naimi lezy glow- 
nie w n a s i l e n i u  p ? d u m u z  y c  z  n e g  o, tkwia- 
cego w jednostkach, a nie w przewadze zdolnosei i wy- 
brednosei upodoban.

Taka refleksj? nasuwa nam sluchanie program ow 
radjowych europejskich, ktdire sa doskonaiem zwier- 
cladlem zyoia kultura,Inego pojedynczych naroddw. Bo- 
wiem charakter tych programdw nie jest odbiorcom na- 
rzuicamy, przeciwniie, jest on dostosowainy do ich woli 
i upodoban, dzi?ki sztuczmej ankiecie lub sporadyoznej 
korespondencji, a jak a si? ka,zda irozgtosnia powazmie 
liczy. I tak okazalo si?, ze zebrame rdznemi drogami 
przez broadcastingi europejsfcie daine, dolyczace opinji 
radjosluchaczdw, co do rodzaju koncertdw muzyoznych, 
daly we wszystkich prawie krajach niernal j e d n a -  
k o  w  e w n i o s k i  o g d l n e .  Wi?kszose sluchaczdw 
jest za przewaiga koncertdw muzyki lekkiej i tamecznej 
naid muzykq powazna i opera,mi, o ile w tych ostatmich 
nie biora udzialu pierwszoirz?d'ni, swiatowej slawy wy- 
konawcy.

W  Polsce oipinje .radjosluchaczdw nie byly ziupelnie 
oddalome od opinji kolegow zagrankznycli. Tak samo, 
jak Niemcy, Czesi, Amglicy i Prancuzi, domagali si? Po- 
lacy przedewszystkiem trams mis,ji z teaitrdw rewjowych, 
muzyki lekkiej, operetek i muzyki tamecznej. Jak zagira- 
niczne stacje nadawoze, tak ,i Polskie Radjo, kierujac si? 
w ukladaniu programdw zyiczeniami isluchaczdw i da- 
nemd statystycznemi, piostaralo si? o to, ze w  progra- 
maeh muzycznych mamy d,zis zdecydowama przewag? 
muzyki lekkiej i tamecznej nad powazna, wyraizajaca si? 
stosunkiem 5 do 4.

Zwrdcmy jeszcze uwag? na doibor wykonawcdw za 
granica i u nas. Pot?zne radjosiacje niemieckie i au- 
strjackie nadaja koncerty, w ktorych biora udzial naj- 
wyhitniiejsi solisci i najslynniejsze zespoly swiata. Inne 
kraje zachodiiiio-europejskie nie szcz?dza wysilkdw i pie- 
ni?dzy, aby w  walce konkurencyjnej mi?dzy soba na 
polu koncertdw radjowych nie dad si? zepchnac przeciw- 
nikom na dal,sze miejsce.

Na ktorymze stopmiu, w  poirdwnaniu z zagranica, 
sto.i poziom naszych audycyj muzyki powaznej? Roz- 
patrzemie dauych stalystycznych, zebranych po polskich 
stacjacli nadaiwczycb, przekomywa nais o tern, ze poiziom 
naszych audycyj nie ust?puje pod WiZgl?de,m jakoscio- 
wym prograimom muzycznym, nadia'wamym przez bo- 
gatsza od nas w  zasoby finansowe zagranic?. Produkcje 
muzyczne naszych rozglosni sa wykonywaine zardwno 
przez najlepsze sily krajowe, jako tez i zagraniczne. 
Tresc stairannie doibieramych programdw obejmuje — 
jak zagramica — arcydziela muzyki klasyczmej oraz 
wspdlczeismej. Talc wi?c w ostaitnich czasach nadalo 
Polskie Radjo, IX-ta symfonj? Beethovena, Requiem 
Mozarta, Stabat Mater Szymanowskiego. Statystyki Po l­
skiego Radja obejmuja naizwiska takich solistdw, jak
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Bronisław Hubermamn, Paweł Kochański, Artur Rubin­
stein, Mikołaj1 Orłów, Józef Szigeti i wielu, wielu innych, 
którzy wykonywali utwory o wysokiej wartości muzycz,- 
nej. Obok solistów tej miary, gościła fala Polskiego 
Radja takich dyrygentów, jak Herman Abenroth, słynny 
Wiedeńczyk Franciszek Schalk, niezrównany (na polu 
muzyki klasycznej, znakomici kompozytorzy rosyjscy: 
Głazuinow i Prokofjew, Rumun George Georgesou i sze­
reg innych, którzy przyczynili się do postawienia kon­
certów symfonicznych na najwyższym poziomie. — Nie 
mniejszą wartość od zagranicznych przedstawiają polskie 
koncerty kameralne. Na tem polu chlubnie zapisał się 
kwartet smyczkowy Warsz. Tow. Muzycznego, kwartet 
Ozimińskiego, Trio Kmita i inne. — Popularyzacja pie­
śni polskich na falach eteru, oraz interpretacja pieśni 
i aryj obcych przypadła w udziale artystkom tej miary, 
jak Ada Sari, Stanisława Korwin-Szymanowska, Stani­
sława Argasińska, Matylda Polińska-Lewieka, Ewa 
BandrowskaTurska. W spisie śpiewaków odczytujemy 
nazwisko Kiepury, Dygasa, Gruszczyńskiego, Zaleskiego. 
Umberta Macnez, Wiktora Bregy. — Utwory fortepia­
nowe miały u nas znakomitych interpretatorów w oso­
bach Mikołaja Orłowa  ̂ Alfreda Hoehna, Józefa Turczyń- 
skiego, Zbigniewa Drzewieckiego i wielu innych. Kon­
certy muzyki religijnej dostarczyły niejednemu ze słu­
chaczy podniosłych, nastrojowych chwil, np. w czasie 
wykonywania „Stabał Mater“ RossinFego, lub „Reąuiam” 
Verd,i’egO'. — Dział koncertów popularnych obfitował 
w szereg dzieł znakomitych kompozytorów o charakte­
rze jednak nieco lżejszym, mając na; celu stopniowe za­
znajamianie szerokich warstw społeczeństwa z arcydzie­
łami muzycznemi.

Ja k  widać z .powyższego pobieżnego zestawienia;, 
muzyka poważna klasyczna i współczesna nie została 
w naszych rozgłośniach całkowicie upośledlzona na 
rzecz muzyki lekkiej. Przeciwnie, trzeba przyznać kie­
rownictwu muzycznemu Polskiego Radja dbałość o pro­
porcję między temi dwiema dziedzinami, dbałość o dobór 
sił artystycznych i poziom estetyczno-kształcący progra­
mów muzycznych, nieustępujących wartością programom 
zagranicznym. R. F .

T a jn ik i  a k u s ty k i m u z y c z n e j
studjów radjowych.

Tajniki akustyki muzycznej? — zapyta niejeden 
z radjosłuchaczów — cóż w tem może być tajemniczego? 
Ot, poproistu ustawia się danego artystę przed mikrofo­
nem, każe mu się mówić, lub śpiewać — i na tem 
sprawa skończona.

Otóż właśnie, że na tem się sprawa nie kończy i że 
zagadnienie ustosunkowania wykonawców muzycznych 
do mikrofonu i warunków akustycznych studjów są 
znacznie bardziej skomplikowane, (niżby się pozornie 
mogło wydawać.

Zacznijmy cd zagadnienia akusiyczności studjów 
radjowych. Sprawa przedstawia się podobnie, jak w sa­
lach koncertowych.

Dlaczego zdarza się tak często, że w studjo, zhudo- 
wanem lub przerohionem według wszelkich — zdawa­
łoby się — wymagań techniki akustycznej, muzyka „nie 
brzmi dobrze1”, następują skażenia lub zniekształcenia 
dźwięków? Budowniczy zrobił, co mógł, — oparł się

na wzorowych kanonach sztuki konstrukcyjnej — a jed­
nak — coś tam nie jest w porządku...

Widocznie fale dźwiękowe nie rozchodzą się rów­
nomiernie, napotykają na jakieś przeszkody, załamują 
się, lub odbijają nieodpowiednio’.

Rozpoczyna się wówczas długa, żmudna i mozolna 
praca „poprawiania” akustyczności studja lub sali. Czę­
sto jedna drobna, nieznaczna na pozór poprawka doko­
nywa cudów. Jedno zawieszenie kotary, zmiany fałdów 
draperji lub położenie dywanu zupełnie niespodziewa­
nie daje upragniony rezultat poszukiwany oddawna, 
a bezskutecznie'.

Podobnie było z wielkiem studjo muzyczne,m radjo- 
stacji warszawskiej, które początkowo, w myśl nowych 
temdencyj urządzenia studijów radjowychu nie posiadało 
żadnego stłumienia, żadnych kotar ani obić. Dźwięki 
zatracały w nilem plastykę, huczał głos, panowało zamie­
szanie tonów i dopiero całkowite pokrycie podłogi dy­
wanem, zbudowanie estrady z kotarami dla śpiewaków 
i artystów operowych i operetkowych, oraz opatrzenie 
draperjami górnej galerji poprawiło akustykę studja 
i pozwoliło osiągnąć jasność i wyrazistość dźwięków.

Czasami zbyt szczupły rozmiar studja stwarza; nie­
odpowiedni pogłos, dźwięki mowy lub muzyki brzmią 
hucząco, dudnią. Miało to naprzykład miejsce początkowo 
w studjo odczytowem radjostacji warszawskiej, gdzie 
głos prelegenta brzmiał tak, jakby mówca siedział 
w beczce i mówił stale basem. Zastosowano wówczas 
specjalne powieszenie i ułożenie kotar, które stworzyły 
normalne warunki akustyczne.

Bardzo ciekawie przedstawia, się w praktyce drugie 
zagadnienie — odpowiedniego’ ustawienia wykonawców 
przed mikrofonem. Sprawa ta wymaga długich studjów 
i licznych prób, często bowiem zbyt bliskie lub dalekie 
ustawienie artysty zmienia inietylko siłę, lecz i barwę 
oraz, gatunek dźwięku.

Tak więc fortepian koncertowy w wielkiem studjo 
radjostacji warszawskiej odbywał długie i liczne wę­
drówki, zanim udało się znaleźć dla niego miejsce, z któ­
rego dźwięk, przejmowany przez mikrofon, brzmiał 
czysto i nie tracił barwy naturalnej.

Podobnie liczne były próby związane z ugrupowa­
niem stałej orkiestry Polskiego Radja oraz stałego ze­
społu operetkowego. W pierwszym wypadku chodziło
0 to, by orkiestra tworzyła całość, by jedne instrumenty 
nie wybijały się zbytnio kosztem innych, w drugim 
zaś — 'dążono do harmonijnego ustosunkowania orkie­
stry do solistów.

Długo nie można było sobie z tem w czasie prób 
dać rady. Wreszcie uzyskano zadawalające wyniki przez 
ustawienie dwóch 'mikrofonów stojących, które (zwró­
cone były w stronę orkiestry i odwróconego od niej
1 umieszczonego na początku estrady mikrofonu wiszą­
cego!, do którego śpiewali soliści operetkowi. Sposób 
ten okazał się bardzo dobrym, gdyż po jego zastosowa­
niu, głos solistów nabierał dużej wyrazistości i dykcja 
wychodziła znakomicie, orkiestra zaś nie zagłuszała arty­
stów i zachowała właściwy, w tym wypadku afcompa- 
njujący charakter. System ten dał tak dobre wyniki, że 
zastosowano go również przy nadawaniu ze studja oper.

Najwięcej starań i każdorazowych uprzednich prób 
(odbywanych zazwyczaj rano, w dniu audycji — lub 
przed je j rozpoczęciem) wymagają koncerty kameralne, 
chóralne i małych zespołów orkiestrowych o różnym, 
zawsze innym składzie.

Tu personel Wydziału Muzycznego biedzi się często 
nad znalezieniem dla wykonawców odpowiedniego
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m iejsca, aby  w zajem ne ich ustosunkow anie stworzyło 
harm on ijn ą  ca łcść. M ikrofony sto jące  w ędru ją wówczas 
po estradzie i sludljo tam  i z pow rotem , m ikrofon w i­
szący jeździ sobie po kab lu  stalowym , przeciągniętym  
pośrodku studja. S p ec ja ln y  reżyser muzyczny, u loko­
w any w p o k s ju  reżyserskim , gdzie um ieszczony głośnik 
pozw ala mu na słuchanie bezpośrednio utw oru, w yko­
nyw anego podczas tale zw anej „próby m ik rofon ow ej", 
nad aw anej na  w ew nętrzny am plifikaitor, — bad a skru ­
pulatnie, czy całość aud ycji brzm i dobrze i kom u niku je  
zapom ocą telefonu , lub m ikrofonu — na g łośn ik  sw o je  
uw agi, grającym  w  studjo artystom , zm ien ia jąc w  razie 
potrzeby ich rozm ieszczenie lub  też p rzesu w ając m ikro-

f 0 n y - ■ TT uW reszcie  w yniki okazu ją się  zadaw alające. Urzęd­
nicy W ydziału Muzycznego notu ją d okładnie na pokry­
tym kratam i dyw anie studja, m ie jsca  ostatniego u sta­
w ienia m ikrofonów  i rozlokow ania artystów , k tóre obo­
w iązują już podczas sam e j audycji.

W  fe lje to n ie  tym uchyliliśm y radiosłuchaczom  jed en  
rąb ek  ta jem n icze j zasłony rad jow ej, poza k tó rą  k ry ją  się  
intensyw ne i  liczne przygotow ania i w ysiłki, zdążające 
do stw orzenia jed n o lite j — ja k  n a jlep sze j audycji rad jo­
w ej.

Chopin s ta le  p odkreślał sw a p olskość.
S e tn a  rocznica w yjazdu' C hopina z P o lsk i schodzi 

s ię  z p u b lik ac ją  nowego d zieła polskiego o Chopinie, 
k tó re  przynosi sporo now ego m ałerja łu . — A utorem  jego 
je s t w arszaw ski lite ra t muzyczny, p. L eopold  B ien en ta l. 
Tytuł d zieła : „Chopin w 120-tą rocznicę urod zin ." W stę­
pny te k st zaw iera na  210-ciu  stronach syntetyczne u jęcie  
życia i tw órczości C hopina: dział ilu stracy jn y  przynosi 
n iem n ie j ja k  110 ilu stracy j, w tern 9 barw nych. S ą  to 
praw ie w szystkie dokum enty dotychczas jeszcze n ie  re ­
produkow ane ilu stracy jn ie  an i w  polskich , ani w  obcych 
pracach o Chopinie, z tego 19 dokum entów  w ogóle n ie ­
znanych dotychczas.

P olskość Chopina! Cudzoziemcy m a ją  o n ie j często 
w yobrażenie m gliste. Zdarza się  usłyszeć zapytanie ob­
cych: czy Chopin um iał po polsku?

— T ak  zawsze podkreślana w ęgierskość L iszta , zaw­
sze -i przez niego sam ego, m ia ła  pew ne zastrzeżen ia: — 
L iszt n ie  m ów ił po w ęgiersku ! A le  Chopin spędził dw a­
d zieścia la t m łodości w  P olsce, że stale bardzo w yraźnie 
p od kreśla ł sw ą polskość — to od czasu do czasu trzeba 
św iatu przypom inać. H ipotezy o polskiem  pochodzeniu 
Chopinów  rozw iały się  w latach  ostatnich, k ied y  udało 
s ię  odnaleźć m etryk i chrztu przodków Chopina, którzy — 
dziś w iadom o — byli gospodarzam i lo iaryńskim i. Nawet 
jeszcze o jc iec  Fryd eryka. M ikołaj Chopin, urodził się  
w M arain ille  w d ep artam encie W ogezów  (n ie  w Nancy, 
ja k  z niew iadom ych powodów sam  sta le  podaw ał). 
O siadłszy w P olsce , po jął za żonę Ju sty n ę  Krzyżanow ­
sk ą  i założył dom polski. Jeszcze  Fry d ery k  w  później­
szych latach mówił po francusku  z  akcentem  obcym , 
i n ie czuje się  zupełnie pew nym  w  o rto g ra fji fran cu skie j. 
A co w ażniejsze, muzyczne w y robien ie  Chopina odbyło 
się  w W arszaw ie do m om entu, w którym 1, opuszczając 
sw ój k ra j, już był kom pozytorem 1, znacznej ilości: dzieł 
o stylu dojrzałym , w pierw szym  rzędzie obu koncertów , 
napisanych i  granych po raz pierw szy w  W arszaw ie, 
w  roku  1930-tym .

Poprzez rów ninę już zadusznem i n astro jam i spow itą 
je ch a ł sam , w przeczuciu, że k ra j sw ój na zawsze opusz­

cza. Na kró tko  przedtem  p isa ł jeszcze : „M yślę, że opusz­
czam  W arszaw ę po to, żebym nigdy do n ie j n ie  pow rócił. 
Myślę, że jad ę  um rzeć. A  ja k  to przykro m usi być um ie­
rać gdzie ind zie j, pom iędzy obcym i!“

Jeszcze  od śm ierci dzieliły go dwa p raw ie  d ziesiątki 
la t — la ta  chw ały! Nie zapom niał jed n ak  nigdy W arsza­
wy, dokąd w róciło po śm ierci jego serce . A ziem ię ze 
srebrn ego puhara wysypano podczas pogrzebu, na jego 
grób.

T e k s t  d o  P s a lm ó w
według przekładu Jaua Kochanowskiego.

C X X V I. ,
In eonvertendo Dominus captivitatem Sion.

Gdy z okru tn ej B abilony  
P ań sk i lud był wyzwolony,
Człow iekow i tak s ię  zdało, ,
Ja k o b y  mu śn ić się  m iało.

Tam  dopiero narzekanie,
Tam  płacz ustał i w zdychanie,
A radości nastąpiły
Na to m ie jsce  i śm iech  m iły.

Tam  poganin zazdrościwy —
Z nak (pow iada) niew ątpliw y 
O kazał Bóg św iatu  wszemu,
Że je s t  łaskaw  ludu temu.

Ł askaw  je s t P an  ludu sw em u,
O kazał to św iatu  wszem u,
Z oków  ciężk ich  n as w ybaw ił 
I na swobodzie postaw ił.

I ci, P a n ie ! co zostali,
D a j, aby tam  n ie  m ieszk ali,
A le szli tak  spiesznym  b ieg iem ,
Ja k o  strum ień pełnym  brzegiem .

K to s ia ł w płaczu, żnie w radości, 
Nasza siew  była  w gorzkości,
Oto zdarzył P an , że i my 

'  Z w eselem  snopy nosim y.

C X X V II .
Nisi Domiinus aedificaverit doinum.

Je ś li  domu sam  P an  n ie  zbuduje,
P różno człow iek o nim  się  frasu je ,
J e ś l i  m iasta sam  P an  strzedz n ie  będzie, 
Próżno czu je straż po b lankach  wszędzie.

Próżno z domu przededniem  wychodzisz, 
Próżno m rokiem  ostatnim  przychodzisz —
Nie zarobisz ani pożyw ienia,
Nie b ęd zieli z n ieb a  w spom ożenia.

A le kom u P an  je s t  m iłościw y,
D a je  m u sen  oczom pożądliwy,
D a je  dziatek wdzięczne w dom u ro je  —
Toć je s t  P a n ie ! pożegnanie Tw oje.

Nie tak  groźne, n ie  tak są straszliw e 
W  ręk u  m ęzkich  strzały popędliw e,
Ja k o  k ied y  przy o jcow skie j głow ie 
Z astaw ią s ię  cnotliw i synow ie.

Szczęśliw y to m iędzy szezęśłiw em i,
K to sw ój sa jd ak  strzałam i tak iem i 
O bw arow ał, gdy przed sądem  stan ie,
I praw a m u i  serca dostanie.
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Graj Piesni!
Slowa J. Guranowskiego.

Allegro (J  =  92). Ant. Chlondowski.

Sopran.
Alt.

Tenor.

Bas.
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P ie rw s z y  k o n c e r t  S z a lja p in a .
W  pew nej ro sy jsk ie j gazecie em igracy jn e j opisuje 

Szaljapiin ciekaw e w spom nienie z sw e j k a r  je ry  arty ­
stycznej.

— Próżno szukałem  pracy i próżno starałem  się  na­
wiązać .stosunki z różnym i im presa.rjam i. K ied y  wszyst­
ko zawiodło, n a ją łem  salę  sam , sa lę  brzydką i m ałą cd 
jednego z mych znajom ych. T rzeb a  było rów nież wypo­
życzyć fortepian . Z w ielkim  trudem  zdobyłem  jak ie ś  
stare  jęozypmdło, od m iesięcy  n iestro jo n e. Zam ów iłem  
p ian istę  i zaczęliśm y k on cert na — w łasny rachunek.

C hcieliśm y zaczynać, cóż, k ied y na  s a li  było tylko 
dwu ludzi. Ich  z jaw ien ie  się  i ich  odzież nie bardzo nam 
przem aw iała do przekonania. A jad n ak  oni byli jed y­
nymi w całym  P etersb u rgu , którzy zainteresow ali się  
naszym  koncertem , którzy zdawali się  w ierzyć w  nasz 
talen t. D latego stali się  nam  odrazu m iłym i i drogim i 
gośćm i. , i ! , , . :

P rzejed n an y  ich  uznaniem , stanąłem  na podjum  i spy­
tałem  z najw dzięczniejszym  uśm iechem', n a  ja k i  się  zdo­
być u m iałem : — Je ś l i  panow ie n ie  b ęd ą m ieli nic prze­
ciwko tem u, to poczekam y jeszcze chw ilę. —

Na to odpow iedział mi m rukliw y głos: — Poco cze­
k a ć?  Z aczynajcie! P rzecież czekam y tutaj na fortepian , 
aby  go zabrać z pow rotem !...

W  dziesięć la t potem św ięcił Szaljap in  sw o je  n a jw ięk ­
sze trium fy, n ietylko w R osji, a le  w c a łe j E u rop ie i A m e­
ryce.

© > $ < S © > S < S C 3 e ® 0 > $ < 9 6 « S € ) ® $ < S © < $ > ® ) » < G > $ ® S « S > S ® $ © G > $ > S G « $ > S ® $ ©

Pokłosie artykułu „GORZEJ CZY LEPIEJ".
Pod adresem  autora powyżej w ym ienionego artykułu  

um ieszczonego w Nr ze 98 naszego pism a, nadeszło k ilk a  
listów  od organistów  arch id iecezji k rak o w sk ie j z podzię­
kow aniem  za ob jektyw ne om ów ienie ich  stosunków . 
W  listach  tych podanoi nam  nazw iska jed n o stek  w ystępu­
jących  przeciwko' artykułow i „G orze j czy le p ie j" , godzą­
cem u w rzekom o „n ajzu p ełn ie j popraw ne i pom yślne" 
stosunki wśród pracow ników  w muzyce koście ln e j.

Pozw olim y w spom nieć, że oi w łaśnie oburzeni, n ie ­
jed n okro tn ie  użalali się  przed autorem  na panu jące 
stosunki w muzyce k o ście ln e j, k tóre ich  dotykają. W obec 
zebranych jed n ak  organistów  stracili odw agę pow tórze­
nia tego, co rozgłaszali, gdzie tylko sposobność się 
nadarzyła.

D o spraw y te j można będzie jeszcze powrócić.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
ST . N IEW IA D O M SK I L A U R E A T E M  MUZYCZNYM  

M. W A R SZ A W Y . Na posiedzeniu sądu konkursow ego 
w kw ietn iu  :b. r., odbytym pod przew odnictw em  prezesa 
Rady m ie jsk ie j p. Jaw orow skiego, nagrodę muzyczną na 
rok 1931 (15.000 zł.) przyznano prof. S tanisław ow i Nie­
w iadom skiem u.

R ozstrzygnięcie sądu konkursow ego p rzy jął cały św iat 
muzyczny z w ie lk ą  radością i praw dziw em  zadow oleniem . 
W yróżniony bow iem  został jed en  z n a jb ard zie j zasłużo­
nych kom pozytorów naszych, którego niezliczone pieśni 
są w spaniałem  naw iązaniem  m iędzy epoką pom oniusz-
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kow ską, a  w spółczesną tw órczością. W  p ieśniach , których 
cykle rozbrzm iew ały po ca łe j P olsce , wypow iada się  n a j­
ch ętn ie j lau rea t nagrody w arszaw skiej. Je g o  p ieśn i są 
skończonem i arcydziełam i tak  pod w zględem  form y, ja k  
i natch n ien ia , którego źródła szukać należy przede- 
w szystkiem  w ludow ej p ieśn i p o lsk ie j. Od szeregu lat 
za jm u je  S tan isław  N iew iadom ski rów nież poczesne m ie j­
sce w rzędzie polskich estetów  muzycznych i krytyków, 
przebyw ając do r. 1919 w e Lw ow ie, skąd  przeniósł się 
na stałe  do W arszaw y, d ziała jąc w iele  dla kultu ry  m u­
zycznej, zarówno jak o  p rofesor K o nserw atorjum , jakoteż 
i krytyk muzyczny.

O. BERN A RDIN O  R IZ Z I, F ran ciszkan in , znany za­
szczytnie kom pozytor i w spółpracow nik naszego pism a, 
zaproszony został do W łoch, gdzie w związku z ju b ileu - 
szow em i uroczystościam i ku czci św. A ntoniego, dyry­
gow ać będzie sw ojem  now em  dziełem  „ił S an to " w P ad ­
w ie, w  sa li d ella  R agione dnia 14 czerw ca b. r., gdzie 
dotychczas dyrygow ali P ero si i Toscanini. D zieło m aestro 
Rizziego nagrodzone zostało w ub. roku na k on k u rsie  
w Rzym ie. W  w ykonaniu tego dzieła w ystępu je ‘200 ludzi, 
o rk iestra  i chóry z Padw y, W en ec ji oraz so liści z M edjo- 
lanu. O becność sw ą zapow iedział L eg at p ap iesk i (K ard y­
n ał L eg a ). Zaznaczyć w ypada, że O. Rizzi B ernard ino , 
prócz znanych i uznanych kom pozycji św ieckich  i k o ście l­
nych posiada w swym dorobku kom pozytorskim  szereg 
p ieśn i h e b ra jsk ich , bądźto harm onizow anych, bądź też 
kom ponow anych do tekstów  h eb ra jsk ich , z których wy­
daną je s t  np. „A t the Tom b of T ru m p eld or" (Nad grobem  
Trum peldO ra).

ODZNACZENIE M U ZYKÓ W  P O L SK IC H . Na w nio­
sek  am basad ora F ra n c ji  L aro ch e  rząd fran cu sk i posta­
now ił nad ać krzyże L e g ji  H onorow ej pp. K arolow i Szy­
m anow skiem u, Grzegorzowi F ittelbengow i i Józefow i 
T u sz y ń sk iem u , pragnąc w  ten sposób uczcić m uzykę 
polską oraz w yrazić artystom  tym  w dzięczność za dow o­
dy sym patji, k tó re  zawsze składali' w stosunku do m u­
zyki fran cu sk ie j i  artystów  francuskich .

F E S T IV A L  W IE D E Ń S K I. Tegoroczny festival w iedeń­
sk i odbędzie się  w czasie  od 7 —21 czerw ca. Na k on fe­
re n c ji prasow ej zaznaczyli przed staw iciele kom itetu orga­
nizacyjnego, że festival tegoroczny urządzony będzie pod 
znakiem  Mozarta, którego 175 rocznica urodzin i 140-ta 
rocznica śm ierci przypada na  rok bieżący. P lanow any je s t  
szereg  przedstaw ień teatralnych, koncertów , wystaw, 
im prez sportow ych, kongresów  m iędzynarodow ych i  t. d. 
D nia 20 czerw ca odbędzie się  w zaniku i p arku  w Schón- 
bru m ie m iędzynarodow e „św ięto narodów ". Cudzoziemcy 
b ęd ą m ogli korzystać z udogodnień kolejow ych i pasz­
portowych.

STO L A T  SZ K O Ł Y  O RGANOW EJ W P R A D Z E . Rok
szkolny 1830— 1831 był pierw szym  naszej p ra sk ie j szkoły 
organow ej, k tórą stworzyło towarzystwo pielęgnow ania 
muzyki k o śc ie ln e j w Czechach. W  r. 1890 została ona 
w cielona do kon serw atorjum  praskiego i w ydała w ielu 
znam ienitych artystów , tak  organistów , ja k  dyrygentów  
chóru, w ich liczb ie  K aro la  B en d la , A ntoniego Dworza- 
ka, Jó z e fa  F o e rste ra  i innych. Ju b ileu sz  sw ój uczciła 
szkoła dwoma k oncertam i, na których w ykonano prze­
w ażnie utwory je j  dyrektorów  i profesorów .

O D N A LEZIEN IE ŚR ED N IO W IEC Z N Y C H  UTW ORÓW  
M U Z Y K I W Ł O S K IE J. S taran iem  zakonu OO. D om inika­
nów, odbyła się  w sły n n ej b ib ljo te ce  d om inikańskie j, 
C asanatense, w Rzym ie, uroczystość ku czci B łogosław io­
nego F ra  A ngelico. P ro tek to rat nad uroczystością ob ję ło
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włoskie ministerjum oświaty. Obchód ten zasługuje na 
szczególniejszą uwagę z tego względu, że wykonano na 
nim poraź pierwszy utwory średniowiecznej muzyki włos­
kiej, pochodzące z wieków X III  do X V , a odnalezione 
przez Fernarda Liuzziego w starych kodeksach bibljotek 
włoskich. Utwory te, których odegranie przyjęte było 
z prawdziwym entuzjazmem, wykazują, że muzyka włos­
ka już przed siedmiu wiekami osiągnęła niezwykłą doj­
rzałość ii wywierała następnie wpływ na te rodzaje gry 
i śpiewu, w których doszukiwano się oddziaływań pro­
testanckiego ducha niemieckiego.

Dokonane przez Liuzziego odkrycie dowodzi, że popu­
larna muzyka i śpiew  o ch arak terze sakralnym  są p raw ­
dziwym płodem ducha katolickiego W łoch.

Liuzzi ogłosi stopniowo sto różnych utworów, a  m. in. 
również akom panjam ent muzyczny do pieśni kościelnych  
Błogosław ionego Jacop on e da Todi, słynnego poety fran­
ciszkańskiego z X III  wieku.

W S Z Y S T K IE  KA N TA TY BACH A P R Z E Z  RAD JO.
Lipskie Towarzystwo radjow e „M irag“ weszło w porozu­
m ienie z prof. Dr Straube i jednym z m iejscowych chó­
rów  śpiewaczych, ab y przez szereg niedziel wykonane 
zostały wszystkie kościelne kantaty B acha, pod dyrekcją  
prof. Straubego. W ykonaw cam i b ęd ą: ork iestra  lipskiego  
Gew andhausu, chór Thom ana, oraz wybitni soliści. 
W szystkie niem ieckie regjonalne Tow arzystw a radjow e, 
łącznie ze stacją K oenigsw usterbausen postanowiły ten 
cykl kantat transm itow ać z Lipska, tak, iż całe Niemcy 
b ędą m iały możność uczestniczyć w tych audycjach, 
a  prawdopodobnie przyłączą się też i stacje austrjackie. 
Radjo w ten sposób z każdym rokiem  staje się  coraz  
ważniejszym czynnikiem artystycznym  w krzew ieniu  
m iłośnictwa do pięknej muzyki klasycznej wśród naj­
szerszych m as ludności.

C IE K A W Y  EK SPER YM EN T T E A T R A L N Y : W AGNER  
„B EZ  M U Z Y K I” . W  najbliższym czasie ma być doko­
nany w W iedniu niezwykle ciekaw y eksperym ent od­
tw orzenia dzieł W agnera, jako zwykłych dram atów , bez 
muzyki. Myśl tę powziął F ran z  H erterich, były dyrektor 
Burgteatru . Na pierw szy ogień m a iść „T ristan  i Izolda”, 
jako sztuka, w wykonaniu pierw szorzędnych artystów , 
głównie B urgteatru . Przedstaw ienie m a trw ać — przy 
niewielkich skrótach tekstu, jedynie w scenach miło­
snych drugiej części — od 1.45 do 2 godzin. Motywem 
zasadniczym tego nie praktykow anego dotychczas ekspe­
rym entu jest ch ęć zaprezentow ania W agn era, jako poety 
i d ram atu rga; w iększa część publiczności operow ej nie 
zdaje sobie w cale spraw y z wysokiej w artości poetyckiej 
języka „T ristana i Izoldy”, ani też z wielkiej w artości 
artystycznej sam ego tekstu utworu. Tylko kilka poszcze­
gólnych ustępów będzie ilustrowanych muzyką, na for­
tepianie, bez orkiestry. P ierw sze przedstaw ienie tej 
w spaniałej opery W agn era „bez muzyki” ma się oddbyć 
w m arcu.

M UZYKA LN A RODZINA. P arysk i nauczyciel muzyki, 
Alfons Durand, zagorzały w ielbiciel tonów, ożeniwszy 
się, postanowił, że jeżeli m ałżonka obdarzy go dziećmi, 
każde z nich musi otrzym ać im ię, stojące w związku ze 
skalą muzyczną. P an i profesorow a, trzym ając się skru­
pulatnie tak gorliw ie propagow anego przez rząd fran ­
cuski h asła : „W ięcej dzieci dla F ran cji" , obdarzyła
w przeciągu piętnastu  lat swego m ałżonka siedm iorgiem  
potomstwa, a  w ierny postanowieniu swem u, prof. Du­
rand nadaw ał im z kolei im iona według skali muzycznej.

A  w ięc: Do (D oroth ee), Re (R em y), Mi (M ireille), F a  
(F an n y ), Sol (Sołange), L a  (L aila ), Si (Sidonie). — 
W  ten sposób ca ła  skala była już w yczerpana w  1929 
roku i małżonkowie D urand czuli się zupełnie z tego 
zadowoleni, ale bocian sądził inaczej, bo oto niedawno 
przyniósł pani profesorow ej jeszcze synka. W  pierwszej 
chwili muzyk znalazł się w  kłopocie, w net jednak umysł 
jego, podsunął mu pom ysł kapitalny. Prof. D urand n a­
zwał ósmego tego potom ka O c t a v e  (Oktawjuszem). 
Pozostał więc w ierny sw em u postanowieniu, a  jak n a­
zwie dziewiątego-, jeżeli się go doczeka, jeszcze niew ia­
domo.

L IK W ID A C JA  ORKIESTR W  R ESTA U R A C JA C H .
Zapow iadane przez związek restauratorów  wymówienie 
pracy muzykom i zlikwidowanie orkiestr, w związku 
z podniesieniem  przez m agistrat ściąganych od restau- 
racyj opłat za orkiestry — nastąpiło w większości lokali 
w W arszaw ie. W łaściciele przeszło 50%  restauracyj -wy­
mówili p racę orkiestrom  na 3 m iesiące, t. j. z dniem 1-go 
lipca b. r. W  znacznej części lokali wym ówienie n astą­
piło dnia 1 kw ietnia b. r. Związek zawodowy muzyków  
podejm uje energiczną akcję, m ającą na celu niedopusz­
czenie do powiększenia i tak katastrofalnego już obecnie  
bezrobocia wśród muzyków, spowodowanego uprzednio  
wprow adzeniem  muzyki m echanicznej (filmów dźwięko­
w ych). Muzycy projektują interw encję u prezydenta m ia­
sta, w klubach radzieckich, gdyby inne drogi zawiodły, 
w ielki strajk  protestacyjny na terenie całej Polski.

V E N IZ E L 0S  Ś P IE W A  DO P Ł Y T  GRAMOFONOWYCH. 
W  G recji zbiera się obecnie piękne, m elancholijne me- 
lodje ojczyste, ażeby uchronić je  przed zapomnieniem. 
Także pieśni kreteńskich pasterzy notowane są skrzętnie, 
ale najw iększy kłopot był w tem , że nie można było 
znaleźć odpowiedniego śpiew aka, któryby um iał odtwo­
rzyć w iernie, nienapisane dotąd pieśni. W tedy przybiegł 
z pom ocą najw iększy K reteńczyk: Venizelos, grecki p re­
zydent ministrów. Venizelos jest nietylko olśniew ającym  
mówcą, który opanow ał wszystkie środki klasycznego kra- 
somóstwa, lecz jest ponadto śpiew akiem  pełnym ognia 
i wyrazu, obdarzonym pięknym  tenorem .

Pieśni ludowe z czasów tureckich utkwiły w* iuchu tego  
obrońcy K rety  z pod jarzm a tureckiego i po całej Grecji 
z płyt gram ofonowych rozbrzm iew ają „chłopskie pio­
senki”, tego najbardziej uprzejm ego prezydenta m ini­
strów.

ZAWÓD D Y R YG EN TA  N IE JE S T  ODPOWIEDNI 
D LA  K O B IET Y . P ism a -paryskie zam ieściły ostatnio 
p arę interesujących wywiadów z baw iącą w  nadsekw ań- 
skiej stolicy dyrygemtką znanej orkiestry amerykańskiej-, 
panną Antonią Brico z K-ałiłornji. W ybitnie uzdolniona 
A m erykanka -cieszy się w sw ej ojczyźnie olbrzym ią popu­
larnością, n ic też dziwnego, że dziennikarze -paryscy p ra­
gnęli się  od niej dowiedzieć, czem u zawdzięcza sw ą sła­
wę, Miss B rico, jakkolw iek dum na jest z tego, że potra­
fiła wybić się n a polu, dotychczas m ało d la  kobiet do- 
stępnem , uw aża jednak, że zawód dyrygenta nie jest 
odpowiedni dla kobiety, ,ponieważ w ym aga takiego za­
sobu sił fizycznych, jakiego n ie  m oże posiadać żadna ko­
bieta, chyba, że jest fenom enem , za jakiego uważa miss 
B rico siebie. K obiety w ięc — jej zdaniem — n ie m-o-gą 
się spodziew ać, iż u da się  i-m kiedykolw iek zawojować 
i to pole działalności artystycznej.

ZŁOTODAJNA PIOSENKA. W  A m eryce, p arę lat 
tem u, zm arł niejaki Joh n  W hahlen, syn em igranta ir ­
landzkiego, który pozostawił m ajątek około 40 miljonów
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złotych polskich. Spadkobierców  bezpośrednich, ani 
żadnych krew nych w A m eryce n ie  znaleziono, w obec 
czego adw okat zm arłego i długoletni p rzy jacie l rodziny, 
Mr. D an iel Mc. Grath, udał się  do Irlan d ji w przypu­
szczeniu, że może tam  znajdzie ślad  d a lsze j ja k ie jś  
rodziny zm arłego.

W  czasie sw oich w ędrów ek ipo k ra ju , w m ałe j w iosce 
M alahide, pod D ublinem , w stąp ił na pocztę, k tó re j k ie ­
row niczka, n ie m a jąc  w ie le  roboty w b iu rze, siedziała 
sobie w k ącie  i śp iew ała ja k ą ś  starą  irland zką balladę. 
Na d źw ięki te j m elod ji adw okat osłupiał, przecież tę 
sam ą b allad ę  słyszał n ieraz  śp iew aną w dom u W hahle- 
nów w  A m eryce. Zw rócił s ię  w ięc do poczmistrzyni 
z zapytaniem  o nazw isko, na  co odpow iedziała, że się  
nazyw a M innie Holton. P o pierw szem  rozczarow aniu 
adw okat n ie  spoczął, lecz  pytał d a le j, czy przypadkiem  
pani Holton n ie je s t  spokrew niona z rodziną W hahlenów . 
Owszem, je j  o jciec rodzony nazyw ał się  P atrick  W hahlen , 
a na dalsze zapytania adw okata, skąd um ie tę  zapom nianą 
już praw ie b allad ę irlandzką, poczmistrzyni odpow ie­
działa, że nauczyła s ię  je j  jeszcze w dzieciństw ie, na 
kolanach  ojca. W tedy dopiero adw okat odkrył w sk rom ­
n e j urzędniczce całą  sw oją ta jem nicę  i polecił je j  wy­
szukanie jak ich ś śladów  czy o jca  je j  n ie łączyły węzły 
pokrew ieństw a z o jcem  zm arłego w A m eryce m iljon era , 
D en n isen a W hahlena. Pod wpływem te j in form acji i na­
dziei uzyskania w ielk iego  spadku, pani Holton zaczęła 
przerzucać cały dom i n a  strychu znalazła w reszcie starą 
b ib lję  rodzinną, k tó ra  zw yczajem  angielsk im  m iała  na 
końcu k ilk an aście  k a rte k  b ia łych  do zapisyw ania wypad­
ków  rodzinnych. Otóż w te j b ib lji  znalazła nak reślo n e 
rę k ą  sw ojego o jca  n astępu jące słow a: „D ennis, m ój brat, 
u m arł w A m eryce w roku 1864“. P oniew aż o jc ie c  m iljo ­
n era  m ia ł to sam o im ię  i zm arł istotnie w roku 1864, 
niem a w ięc w ątpliw ości, że p re ten s je  pani Holton do 
40 m iljonów  spadku am erykańskiego  są  słuszne i w iel­
k ie  je s t praw dopodobieństw o, że ona ten spadek otrzyma.

W  M IESZ K A N IU  PU C CIN IEG O . P am ięć P ucciniego 
nie zam iera pośród licznych rzesz jego w ie lb ic ie li. B ez­
ustannie też dążą pielgrzym ki z całego św iata do „Torre 
del L ag o" — posiadłości w ie jsk ie j w ielkiego kom pozy­
tora i jed nocześnie m ie jsca  ostatniego jeg o  spoczynku. 
Na całym  św iecie  n iem a chyba nic, coby dało s ię  porów ­
nać z tym grobow cem -pracow nią. W  pokoju w illi, prze­
znaczonym n a  pracow nię, k tó rą  w ielk i muzyk urządził 
za p ierw sze pieniądze, uzyskane z „Manon L escau t", 
tego pierw szego w ielk iego sukcesu sw ego życia, stoi 
p ianino, zak ry w ające  grobow iec. U  drzw i leży Maks, 
stary, b ia ły  szkocki te rr ie r , nasłuchu jąc d arem n ie  kroków  
sw ego pan a, k tóry  już nigdy tu n ie  w ejdzie. Na stole 
leżą  okulary P ucciniego, ostatnia korespond encja  już 
nieodpieczętow ana, zbiór ind jańsk ich  p iosen ek  ludowych 
i nieukończona partytura „T u rand ot", na  k tó re j p ierw ­
szym a k cie  w id nieje  data  1 s ie rp n ia  1921 r. Naprzeciw 
p ianin a, za k tórem  wpuszczona w ścian ę znajdu je się  
trum na, w niszy ścien n e j um ieszczone są  figury m arm u­
row e. F igu ry  te w yobrażają „M adame B u tterfly ", „D ziew ­
czynę złotego zachodu" i „M anon". Ściany  są bogato, 
w yłożone m ozajką. W  przyległym  pokoju um ieszczono 
tro fea  m yśliw skie Pucciniego.

M U Z Y K A LN I D Y G N IT A R Z E  SO W IEC C Y . D ziennik  
ło tew ski „L atw is“ podaje opow iadanie pew nego obyw a­
te la  n iem ieckiego  o życiu pryw atnem  dygnitarzy sow iec­
kich. Obyw atel ten w ciągu 20 la t m ieszkał w R osji 
i obecnie pow raca przez Rygę do N iem iec. W  charakterze

w ybitnego m ajstra  fortepianow ego i stro ic ie la  wzywany 
b ył często do m ieszkań wyższych dygnitarzy sow ieckich : 
S ta lin a , M enżyńskiego, K arach an a, L itw inow a i t. d., 
a  pew na spostrzegaw czość pozw oliła mu n a poczynienie 
całego szeregu bardzo ciekaw ych uwag, tyczących się  ży­
cia  pryw atnego tych dostojników  sow ieckich. Pew nego 
razu stro iciel ten  b y ł wezw any do m ieszkania letn iego 
S ta lin a  w U fow ie, żeby zainstalow ać tam pianino m echa­
niczne, gdyż, ja k  okazu je się, S talin  bardzo lu b i muzykę 
i często „gryw a" na  tym instrum encie. Pom im o okazy­
wanych mu na każdym  kroku dowodów pow szechnego 
u w ielb ien ia  i oddania, S ta lin  nikom u ab so lu tn ie  n ie  ufa. 
P ożyw ienie przy jm u je tylko z rąk  sw o je j gospodyni, pew ­
n e j 35 -le tn ie j Łotyszki, z którą, ja k  można się  dom yślać, 
zn a jd u je  się  w bliższych stosunkach. Nawet papierosów  
S ta lin  nigdy n ie  przy jm u je od obcych. Je s t  on bardzo 
m ałom ów ny i n ie  lu b i żydów. O ficerow ie G. P . U., którzy 
m ieli odprow adzić in form atora do m ieszkania, zapytali 
go, czy n ie  je s t przypadkowo żydem, gdyż, dodali, S ta lin  
n ie  znosi żydów. Dowodzi tego fakt, o którym  dow iedział 
się  później, iż na  życzenie S ta lin a , w szystkich żydów - 
kom unistów , którzy w w ie lk ie j liczb ie  m ieszkali w U fo­
w ie — w ysiedlono. D obrym  p ian istą  je s t  k ierow nik  
G. P . U ., M enżyński, k tóry  je s t  P o lak iem , m a przysto jną 
żonę R o s jan k ę  i 12-letniego syna. Często cierp i na atak i 
sercow e i leży w tedy godzinam i zupełnie nieprzytom ny. 
Szczególną jed n ak  „m u zykalnością" może pochw alić się  
zastępca kom isarza spraw  zagranicznych, K arach an  — żyd 
z T a lsen a , który  posiada 26 gram ofonów  i przeszło dwa 
tysiące płyt.

O PERA  ZNANEGO S K R Z Y P K A . D onoszą z B uda­
pesztu: W  O perze K ró lew sk ie j w ystaw iono z w ielkim  
przepychem  now ą m elodram atyczną op erę znakom itego 
skrzypka w ęg iersk ieg o  E u gen ju sza  H ubay’a  p. t. „Ma­
sk a". T re ść  op ery  zaczerpnięta je s t  z życia oficerów  fran ­
cuskich. L ib retto  n ap isa li Rudolf L otn ar i A leksan d er 
Goth. O pera cieszy się  w ielk iem  uznaniem  krytyki i zdo­
była n ad er życzliw e p rzy jęcie  u publiczności.

60 T Y S IĘ C Y  ZA Ś P IE W . W  Stanach  Zjednoczonych 
je s t  obecnie śpiew  n a jle p ie j płatny. Nawet artyści fil­
m ow i nie zarab ia ją  ty le, co Śpiew acy operow i i estradow i. 
Spow odow ało to rad jo . Początkow o ograniczały się  rad ja  
am ery k ań sk ie  do n a jskrom niejszych  program ów  m uzycz­
nych i odpow iednio do tego w ynagradzały artystów . 
O becnie w ypow iedziały sobie w szelkie stac je  rad jow e 
w alkę o pierw szeństw o i przesadzają po prostu w dobi­
jan iu  się  o pierw szorzędnych artystów . Czem sław niejszy  
artysta, tern w ię ce j słuchaczy zdobywa sobie towarzystw o, 
któ re  go pozyskało — rozpisu jąc odpow iednio szumne 
reklam y.

Posłuchajm y, ja k  przedstaw ia s ię  w ynagrodzenie 
śpiew aków  w A m eryce. Otóż gazety tam tejsze donoszą, 
że H arry  L au d er otrzym ał za odślpiewanie trzech  p iosenek 
180 tysięcy  złotych, czyili 60 tysięcy  za każd ą p iosenkę. 
Sw o ją  drogą artysta  okazał się  w spaniałom yślny i  do­
d ał łask aw ie  jeszcze jed ną. M iał podobno zobow iązanie 
w obec pew nej fab ry k i obuw ia i ta sk łon iła  go do nad­
datku. Al. Jo lso n , starszy śp iew ak jazz-bandow y dostaw ał 
za każdą m inutę śp iew an ia  9 tysięcy złotych, a  poniew aż 
śp iew ał dziesięć m inut, w yniosło hon orarjum  90 tysięcy 
złotych. F ra n cie s  A ida, k tó ra  w ystąpiła ostatnio w „M e­
tropolitan O pera C om pany", otrzym ała za kró tką  pro­
dukcję śpiew aczą 36 tysięcy złotych. Oświadczyła wobec 
tego, że już n ie  (powróci na scen ę, bo pieniądze stacy j 
radjow ych zbyt są kuszące, aby  im n ie  m iała ulec. Ona,
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a z n ią k ilk a  innych gw iazd śpiew aczych odtworzą w ra ­
d jo 6 oper Pucciniego.

Słuchacze lu b ią  sp ec ja ln ie  H arry L au d era, który  sam 
p odaje tytuły swych pieśni, gdyż w A m eryce uw ażają, 
że sp eakerzy  są zbyt nudni dla sw ego gadulstw a. .

Śpiew acy rad jow i żalą się , że śpiew  w rad jo  nie d aje 
tego zadow olenia, co występy na scen ie , bo od biera ,im 
m ożność cieszenia się  entuzjazm em  słuchaczy. A le łezki 
żalu ociera  m am ona i wygodne życie w rad jo , gdzie 
pod tym względem  n iem a już kon ku ren cji.

1.000 DO LARÓW  ZA JE D E N  W IEC ZÓ R. D yrek cja  
b u d ap eszteńskiej k ró lew sk ie j opery postanow iła ostat­
nio wyznaczyć jak o  m aksim um  hon orarju m  dla artystów  
zagranicznych 1.000 dolarów  za jed en  występ. W ysokie 
to hon orarjum  otrzym ał ostatnio słynny śp iew ak w łoski 
L au ri V olp i, obok kosztów podróży, k tóre policzył dy­
re k c ji  opery  bud apeszteńskiej.

SZTU C ZN E GA RD ŁO . Ja k  donosi am ery kańsk a fun­
d acja  „E n g in eerin g  Fou n d atio n '1 w A m eryce, zbudowano 
sztuczne p od niebien ie  z ru rk ą  do przeprow adzania po­
w ietrza, k tóre odda w ielk ie  usługi ludzkości.

A p arat został zbudow any przez dra R iessa  z Nowego 
Jo rk u . Je s tto  c ien ka ru rka m etalow a, k tó re j jed en  ko­
n iec  je s t um ocow any zapom ocą k lam erek , a drugi w isi 
wolno. Łączy się  go z ru rk ą  gum ową, która zab iera  po­
w ietrze z płuc. Gdy pow ietrze idące z płuc, wchodzi do 
sztucznego gard ła , w yw ołuje ono w niem  dźw ięki, k tóre 
p ragnący m ów ić przem ien ia  na dźw ięk mowy zapom ocą 
ruchów  języka, w arg i m uskułów  piersiow ych. D źw ięki 
m owy — tw ierdzi dr. R iess — są dw ojakiego rodzaju.. 
Do p ierw szej grupy należą dźw ięki słyszalne, nad któ­
rych w yw ołaniem  p racu ją  struny głosow e. Członkam i te j 
grupy są sam ogłoski, spółgłoski i w szelkie in n e dźw ięki. 
D o d ru g ie j grupy należą dźw ięki g łuche, n iesłyszalne, 
k tó re  można w yw ołać w g łęb i ust. T e  p ierw sze słyszalne 
dźw ięki pow stają w łaśnie w nowo w ynalezionym  ap aracie , 
a  m ianow icie w  ru rce  m etalow ej. W  g łęb i ru rk i m eta­
low ej zna jd u ją  się  sztuczne w argi, tak w span iale  n aśla ­
d u jące praw dziw e, że zapom ocą n ich  można b ez  trudu 
przy p ro cesie  oddychania wyw oływać tesam e dźw ięki, 
ja k ie  w yw ołuje ap ara t natu ralny  w gard le ludzkiem . 
D zięk i now em u aparatow i ludzie, którzy w skutek wy­
padku u tracili m owę, b ęd ą m ogli mówić. A p arat je s t  bu ­
dow any oddzielnie dla mężczyzn i oddzielnie dla kobiet. 
W ib ra c je  w m ęskim  ap aracie  wynoszą 125 drgań na se­
kundę, w kobiecym  250. Przy ap aracie  je s t  przyrząd, 
k tóry  pozwala natężać głos do pożądanej w ysokości, lub 
naw et obniżać go. W ynalazca p racu je  obecn ie  nad takiem  
ud oskonaleniem  swego aparatu , aby  mógł on u osób zdro­
wych zastąpić „ tim b re“ głosu i z ludzi n iep osiad ających  
p ięknego głosu robić na żądanie pierw szorzędnych śp ie­
waków.

SK A R G A  O 100.000 M A R EK  ZA N A P ISA N IE  L I ­
B R E T T A . Znany kom pozytor op eretek  E m ery k  K alm an, 
a zwłaszcza najpopu larn ie jszych  „M anew rów  jes ien n y ch " 
został zaskarżony przez jednego z librecistów  o w ypłatę 
odszkodow ania w w ysokości 100.000 m arek. L ib recista  
ten  dostarczył na zam ów ienie K alm anow i lib retta , któ­
rego K alm an jednakow oż n ie  wyzyskał.

DZWON, K T Ó R Y  Ś P IE W A . Je d n a  z fran cuskich  
odlew ni dzwonów w ykonała na zam ów ienie znanego mu­
zyka E . B outroux zapro jektow any przez niego dzwon 
dziw nej kon stru kcji. Odlew kształtem  n ie  różni się  zu­
p ełn ie  od zwyczajnych, sporządzony je s t  jed n ak  z 12-tu
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różnych stopów, a ram y, w które je s t  w staw iony, posia­
d a ją  k ilk a se t m osiężnych pałeczek, podobnie, ja k  u forte- 
p janu , zakończonych kork iem , k tóre z chw ilą rozkołysa­
n ia  się  dzwonu i uderzenia serca poczynają tańczyć po 
spiżowym kolosie , przeryw ając, głusząc, zw yższając ton 
tak, że dzwon w yd aje p iękny, m elodyjny śpiew . Podobno 
eksp erym ent ten spotkał się  z gorącem  uznaniem  ducho­
w ieństw a i praw dopodobnie liczne kościo ły  ozdobią n ie ­
m i wieżyce.

W Y D A W N IC T W A  G O D N E  P O L E C E N I A :  

M ikołaj G om ółk a.

M e lo d je  n a  p s a ł t e r z  p o ls k i  z  r .  1 5 8 0
wydal Dr Józef Reiss, Kraków 1927.

„ M e l o d j e  n a  p s a ł t e r z  p o l s k i "  w y t ło c z o n e  z o s t a ły  w  i l o ś c i  2 5 0  
e g z e m p la r z y ,  k a ż d y  e g z e m p la r z  n u m e r o w a n y ,  z e s z y ty  w  b r o ­

s z u r ę  n i ć m i  z  k a r t o n o w ą  o k ła d k ą .

C a ło ś ć  o b e jm u je  1 5 0  p s a l m ó w  w  p a r t y t u r z e  n a  c h ó r y  m ie s z a n e .  

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c j e  k o ś c ie ln e  
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów 

kościelnych. — Ułożył Roman Ferek.
Broszura objętości 96 stronic. —  Cena zł. 1.50.

P l e ś n i  k o ś c ie ln e
d la  u ż y t k u  m ło d z ie ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  p o w s z e c h n y c h  i  c h ó r ó w  
a m a t o r s k i c h ,  n a  c h ó r  m ie s z a n y  l u b  n a  je d e n  i  d w a  g ło s y  z  t o ­

w a r z y s z e n ie m  o r g a n u  —  o p r a c o w a ł  

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Z b i ó r  t e n  z a w ie r a  2 7  p i e ś n i  k o ś c ie ln y c h ,  w  t e r n  5  k o m p le t n y c h  

M s z y .  —  C e n a  p a r t y t u r y  z ł .  3 .

P i e ś n i  lu d o w e
ziemi krakowskiej, według zbiorów Oskara Kolberga, n a  c h ó r  
m ę s k i  3  i  4 - g ło s o w y  k  c a p e l la ,  w  m y ś l  p r o g r a m u  M in .  W y z n a ń  
R e l i g i j n y c h  i  O ś w ie c e n ia  P u b l . ,  d l a  u ż y t k u  m ło d z ie ż y  s z k ó ł  

ś r e d n i c h  i c h ó r ó w  a m a t o r s k i c h  
o p r a c o w a ł :  Kazimierz Garbusiński, n a u c z y c ie l  I X .  G im n a z ju m  
p a ń s t w o w e g o  w  K r a k o w i e .  —  Z b i ó r  t e n  z a w ie r a  2 3  p ie ś n i  

o r y g in a ln y c h .  —  C e n a  p a r t y t u r y  z ł .  3 .

P i e ś n i  p o p u la r n e
o k o l ic z n o ś c io w e  i  l u d o w e ,  d la  u ż y t k u  m ło d z ie ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  
p o w s z e c h n y c h  i  c h ó r ó w  a m a t o r s k i c h .  N a  c h ó r  m ie s z a n y  z e  
s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  s k a l i  g ł o s ó w  c h ło p ię c y c h ,  w  m y ś l  
p r o g r a m u  M in .  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i  O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o ,  

o p r a c o w a ł :

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Z b i ó r  t e n  z a w ie r a  2 9  p i e ś n i ,  w  k t ó r y m  b o g a t y  w y b ó r  s t a n o w ią  
p i e ś n i  n a d a ją c e  s ię  n a  w i e c z o r k i ,  p o p is y ,  i m i e n i n y  i  t .  p .  u r o ­

c z y s t o ś c i .  —  C e n a  p a r t y t u r y  w y n o s i  zł. 3 .

K a n t a t a  „ N i e c h a j  z  p o ls k ic h  n a s z y c h  p i e r s i “
słowa i muzyka Rom ana F  e r k a, na chór szkolny 
2-głosowy z dywizjami, z towarzyszeniem furtepjauu. 

CENA ZŁ. 1.50.

Rocznik IX. i X. (1929 i 1930) miesięcznika 
„Muzyka i Śpiew"

jest do n abycia w  Adm inistracji tegoż pism a po z ł . 1 0 *—  
(dla Abonentów cena zniżona zł. 8).

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


